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Katolicyzm w Anglii. 


Niedawno z wielką uroczystością, 
obchodził Kościół katolicki w Anglii 
pamiątkę 13-10 wiekowej rocznicy 
wylądowania o. Augustyna, przynoszą” 
cego z sobą chrześcijaństwo do Anglii. 
Obchód ten wywołał wielkie wrażenie 
w całem angielskiem społeczeństwie, 
które zrozumiało, że katolicyzm wstą- 
pił jawnie, otwarcie na drogą propa- 
gandy i że przyznaje się do celu po- 
wrócenia całego narodu angielskiego 
na łono kościoła katolickiego. W świetle 
tego obchodu zrozumiano także, dla- 
czego Stolica Apostolska odmówiła w 
roku zeszłym propozycyi duchowien- 
stwa anglikańskiego, ażeby Ojciec św. 
uznał jego kapłaństwo za Sakrament. 

Obeonie przyszła wiadomość donio- 
słego znaczenia z Francyi. Kardynał 
Vaughan, który uczestniczył w uro- 
ozystościach kościelnych w Arles, za 
trzymał sią W powrocie do Anglii w 
Paryżu, sby inaugorować tam świeżo 
utworzone przy kościele św. Sulpicyu- 
sza bractwo Matki Boskiej Lutościwej. 
Celem jego jest starać się O powrót 
narodu angielskiego do Kościoła kato- 
lickiego. Specyaine seminaryum dla 
angielskich duchownych będzie z po 


lecenia Ojca św. o-warte w Paryżu, a 


na społeczeństwo francuskie kładzie 
Stolica Apostolska obowiązek moralny 
pomagtnia Anglikom w rozpoczętem 
dziele. Jak kardynał Vaughan powie- 
dział, Ojciec św, dokładający nieustan- 
nych starań, aby zjednoczyć całe 
chrześcijaństwo, nie „chce Żadnego ry- 
ezaltowania Anglii i zostawia jej na- 
wrócenie propagandzie indywidualnej. 
Obecnie jak głowa angielskiego kato- 
licyzmu powiadamia, od 15 dv 20.000 
anglikańskich protestantów przystępuje 
co roku do katolicyzmu. Ruch jest po- 
wolny, ale systematyczny, stały, pew- 
ny i każdy nowy adept staje się źród- 
łem i narzędziem propagandy. Bract- 
wo, utworzone teraz w Paryżu, me 
się przyłożyć do przyspieszenia tego 
dzieła i cały świat katolicki wzywany 
jest, aby nie przestewał zanosić za 
niem swych modłów. Przed kilku laty 
śmieliby sią Anglicy z tej agitaoyi. 
Dziś sprawa ta traktowaną jest już 
bardzo seryo i słyszeć można z ust 
niejednej wybitnej osobistości poli 
tycznej, że ten jeden fakt przeciwwa- 
ża swem znaczeniem wszystko, 00 zń- 
szło w Anglii od czasu tryumfu nad 
Napoleonem I i że przyszłość anglo: 
saskiego świata w nową wkracza kon 
stelacyę. 


Kroniczka warszawska. 


Warszawa, a z nią i ogół kraju 
jest ofiarny do tego opan, że za 
wzór służyć może wszelkim innym 
dzielnioom. Potrzeba było na pomnik 
dla wieszcza i dwakroć znalazły się 
w przeciągu niespełna dwóch miesię- 
cy, potra ba na wpisy dla studentów 
czy nuozniów, 8 z datkami pospiesza 
każdy wedle sił swoich. Jakiekolwiek- 
by były cele użyteczności publicznej, 
zawsze liczyć można, że pugilaresy 
nie pochowają się w czeluściach szcze|- 
nie opiętych tużurków. Tu muzeum 
przemysłu i rolnictwa, które powstało 
dzięki ofierze niedawno zgasłego hr. 


ZAKOPANE 


Zmierzoha się... 

Na zachodzie jeszcze czysty sele- 
dyn zasuwa się chmurami. Gwiazdy 
iskrzą się na corav ciemniejącym sza- 
firme, pod Gubałówką strzela jasny 
snop światła. To iluminują pomnik po- 
ległym braciom w 1863 r. w Wilnie i 
Warszawie, poległym w imię swobód 
i wolności Ojczyzny. Już ciemno zu- 

nie, zdsla dochodzą odgłosy śpiewu. 
Góralka objaśnia mnie, iż to młodzież 
miejscowa śpiewa przy pomniku. 

Porywam kapelusz i biegnę. 

Na ciemnem tle nieba jaśnieją złote 
oświetlone gałęzie modrzewi. Od bra 
my cmentarnej widzą pomnik udeko- 
rowany zielenią i przybrany aj 
przed pomnikiem transparent s białym 
orłem i pogonią w świerkowem obję- 
ciu, pO ZA nim płonie słup żywicy. Na 
kolumnie wielki wieniec zielony z ko- 
lorowemi lampkami, szarfy się odeń 


Oryginalną bieliznę Dr. Jaegera, chustki damskie, plaidy, halki 
bluzki wełniane itp. poleca najtaniej i w wielkim wyborże 


Ludwika Krasińskiego, tam Kasa Mia- 


nowskiego, Osady rolne, Sobieszyn 
z fundacyi hrabiego Kickiego, Goście- 
radów hr. Suchodolskiego i tyle, tyle 
innych objawów dobrze pojętej oby- 
watelskości. Takim obywatelem w sze- 
rokim stylu był też zmarły przed ty- 
godniem kupiec, albo raczej przedsię- 
biorca tutejszy śp. Edward Czaban. 
Jeżeli też czyje imię zapisane winno 
być złotemi literami w herbarzu szla 
chetnych, to tego skromnego Gzło 
wieka, o którym za życia wiedziało 
tylko niemniej skromne kółko dobrych 
znajomych, którego nazwisko nie od 
bijało się nigdy o uszy, a który zo- 
stawił w pamięci potomnych pomnik 
trwalszy niżli spiże. 

Cześć ludziom, o których powiada 
poeta, że „szczęśliwi są na ziemi, bo 
swą śmiercią życie plenią. Do takich 
„pleniących życie* należał bezsprze- 
cznie śp. Edward Czabau. Wiedział 
on także, komu powierzyć wykonanie 
ostatniej woli, wybrał bowiem ludzi 
znanych z cnót obywatelskich pp. Ale- 
ksandra Czajewicza, dyrektora Towa- 
rzystwa kredytowego miejskiego i A- 
dolfa Suligowskiego, adwokata przy- 
sięgłego, im powierzając osobiste d- 
ręczenie pieniędzy Akademii umiejęt- 
ności i prosząc ict, ażeby ustnie obja- 
wili jego zamiary. 

Nie ofiarnością wprawdzie, ale 

czynem bądź co bądź także obywatel- 
skim nazwać muszę umożliwienie 
> hr. Ksawerego Branickiego wio- 
larzom postawienia własnego gma- 
chu. Tewarzystwo to, które coraz wię- 
kszą zyskuje sympatyę u ogółu, długo 
jeszcze musiałoby się tułać po obaych 
kątach, gdyby nie prezes, który ofia- 
rował połyczkę na budowę siedziby, 
Tedy stanął gmach okazały na ulicy 
Foksal, dziś pierwszorzędnej, a do nie- 
dawna cichej i opuszczonej, i w ubie- 
głą niedzielę odbyła się inauguracya 
w prawdziwie pięknych apartamen- 
tach. Sala balowa jest wprawdzie je- 
szcze nie zupełnie ukończoną, co nie 
Hea juź teraz ocenić, że bę- 
zie ona jedną z najobszerniejszych 
w Warszawie. Równie okazałą siedzibę 
przygotowują sobie łyżwiarze, chociaż 
Towarzystwo to długo będzie musiało 
dorabiać się sympatyi, utraconej u 
ogółu przez sprowadzenie osławionej 
orkiestry Meydera. Wogóle życie klu- 
bowe, rzecz przed kilku laty jeszcze 
zupełnie prawie u nas nie znana, za- 
czyna na dobre się rozwijać, czego 
nie można nazwać objawem niepożą 
danym. 

Może też nareszcie ci, którzy naj- 
więcej przyczyniają się do rozbudze- 
nia tego Łycia i którzy chętnie po- 
pierają zawsze wszelkie dążenia w 
tym kierunku, doczekają się również 
jakiegoś punktu zbornego. Mówię tu 
o literatach i dziennikarzach, jak do- 
tąd chodzących bardzo luźnie, nie ze- 
spolonych x sobą i tworzących pomię 
dzy sobą skutkiem tego małe grupy i 
stronnictwa. Gdy się zważy, że po- 
dług przypuszozalnych obliczeń ludzi, 
bądź żyjących z pióra, bądź też pra- 
oujących na polu literackiem przy in- 
nych zajęciach, jest z górą 300, łatwo 
pojąć, jak konieczne się staje utwo- 
rzenie klubu. Jak dotąd nie sięgamy 
jeszcze tak daleko i zadowoleni bę 
dziemy, jeżeli przyjdzie do skutku 
„Kasa przezorności i pomocy dla lite 
ratów i dziennikarzy”, której projekt 
wraz z petycyą przedłożyli jenerałowi 
gubernatorowi redaktorzy  „Kuryera 


zwieszają „Braciom poległym — mło- 
dzież polska“. 

Postać kobiety żałobnej na kolum- 
nie, wpół widoozna, niby wychylona 
z zielonych ramion wieńca, w migają- 
cem świetle lampki, po za dymem ży- 
wicy zda się ożywiać i drży bólem 
czy płaczem tłumionym. A ponad wień 
cem nasz biały orzeł siedzi skamienia- 
ły, z dumną głową n d prawem skrzy- 
din wyciągnioną. Siedzi sztywny, 
niby wyczekując, na tle żałobnej kre- 
py, Go spływa od dwóch na krzyż zło- 
żonych sztandarów. W górze nad tem 
wszystkiem krzyż czarny z błyszczą- 
cym złoconym Chrystusem, a tam wy- 
soko, wysoko lśni gwiazda wielka, ja 
sna, na czarnem przestworzu. 

Od pomnika brzmi śpiew choralny : 


Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Duszom poległych bądź miłościw Panie. 


Wokół mnie ludzie przechodzą, 
rozmawiają, dzielą się wrażeniami, ale 
większość w skupieniu ducha słucha 
hymnu. I ta garstka zebranych sprawia 
wrażenie dawnych zgromadzeń pierw- 
szych chrześcijan prześladowanych braci, 

Ojcze, Panie, my Twe dzieci, 
Płaczem, żebrzem, lepszej doji, 
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Warszawskiego“ i „Codziennego“. Z 
czasem, gdy już kasa taka zacznie 
funkcyonować na dobre, gdy przede- 
wszystkiem wzmoże się w zasoby pie- 
niężne, będzie mógł być utworzony 
jakiś klub, który połączy rozprószone 
po różnych redakcyach siły literackie. 
Wielką potrzebą byłby także jakiś 
syndykat, jakiś sąd honorowy, który 
by regnlował stosunki wzajemne i nie 
dopuszczał ażeby niesnaski, kłótnie 
wybiegały po za sferę interesowaną. 
Co prawda są autorzy i autorki, któ- 
re lubią czynić około siebie pewien 
rumor. Bardzo słusznie w tej mierze 
zauważyła „Prawda“, że sposób rekla- 
mowania swej osoby bodaj przy po- 
mocy brudu lub zgołu kratek sądo 
wych dobry jest może w Paryżu, ale 
nie na naszym gruncie, nie wśród na 
szego społeczeństwa, które kłótniami 
wzajemnemi oddawna się znudziło i 
poważniej patrzy dzisiaj na zadanie 
prasy. 

Przez wiele lat Benjaminkiem War- 
szawy było tutejsze „towarzystwo o 
grodnicze* i wszystko, co tylko wy- 
szło z Bagateli, uchodziło za czyn do- 
niosły, o którym obwieszczać trzeba 
było oałemu światu. Każdy mówca we- 
dle sprawozdań reporterskich był zło- 
toustym, każdy projekt, chociażby 
gracowania ganków ogrodowych, wspa- 
niałym, a już rozlosowywanie roślinek 
kwiatowych, pokojowych, wywoływało 
prawdziwy „trans“ zachwytu. Od pe- 
wnego czasu życzliwość dla zgroma- 
dzenia ustała i dziś zajęła jej miejsce 
jełsli nie ostra krytyka, to przynaj- 
mniej zupełna obojętność. Na tę ostrą 
krytykę zasługuje sobie w rzeczy sa- 
mej „Towarzystwo“, które w tym mie- 
siącu urządziło przedewszystkiem wy- 
stawę przetworów owocowych i na- 
stępnie jarmark na owoce. Co do wy 
stawy, to naprawdę stała się parodyą 
tego, coby być mogło. gdyby zainte- 
resowanie było większe. Kilka butelek 
niezłego zresztą wina porzeczkowego 
lub jabłecznika, trochę suszonej włosz 
czyzny, nieco doniczek i dużo mebli 
ogrodowych wyrobu chłopów  litew- 
skich — oto i wszystko. Na dobrą 
sprawę zawartość wystawy możnaby 
wywieźć na dwóch wozach drabinia 
stych; mówcy zaś i demonstratorzy z 
podwyższenia swego przemawiali do 
arstki zwiedzających, rzadko sięga- 
jącej ponad dziesięć osób. A szkoda, 
bo bądź co bądź zarówno p. Werner, 
jak pp. Boczkowski i Jankowski po- 
święcali swój czas i objaśnień udzie: 
lali chętnie. 

Lepiej powiódł się jarmark na o- 
woce, który i obesłany był odpowie- 
dnio i odznaczał się większem zaję- 
ciem interesentów. Transakoyi doko- 
nywano nawet bardzo poważnych, a 
całość świadczyła, że jednak w kraju 
ogrodnictwo, albo raczej sadownictwo, 
duże zrobiło postępy. 

Zupełna także obojętność zapano- 
wała w prasie dla wyścigów konnych. 
Nie tak dawne to jeszcze czasy, gdy 
najpoczytniejszy „Kuryer Warszawski” 
a w ślad za nim i inne pisma, zapeł- 
niały łamy swoje długiemi sprawozda 
niami, obowiązkowo, dla dobrego to- 
nu sportowego naszpikowanemi wyra- 
żeniami angielskiemi i gdy publicz- 
ność chciwie chwytała opisy różnych 
„handicapów*, „ateaplechaseów* i tp. 
Dziś ani śladu z tego wszystkiego! 
4 solidarnością, pona pochwały dzi- 
siejsze sprawozdania wyglądają jak 
spisy suche, podobne do relacy: z 


Rok za rokiem marnie leci 
My w niewoli, my w niewoli! 


Skargą okrutną modlitwa rozpa- 
cza. Ale cichnie niedługo i głos jakiś 
mówi. Przysuwam się bliżej. Właśnie 
słyszę słowa: „My nie mamy Ojezy- 
zny, wspomnienie jej nam tylko po- 
zostało”, Jezu! co on mówi? nie mą- 
my ojczyzny? tylko wspomnienie... 0 
Boże! i czemuż tak beznadziejnym 
karmi nas przekonaniem. 
gdzież ten plon, Go z siewu w gro- 
bach złożonego, a tak obficie krwią 
roszonego, zbierać mamy? Gdzie on? 

Wracam na dawne miejsce i patrzę 
na krzyż na tle złoto czerwonych od 
blasku ognia modrzewi i na orła ka- 
miennego. I zdaje mi się, że szykuje 
skrzydła do lotu, że sfrunie z piede 
stału swego i poszybuje po błękicie, 
wskazując nam drogę wolności i sławy. 

O Chryste! Ty przeciek kochasz 
tych, których doświadczasz. Więo wy- 
słuchaj nas i skróć ten czas próby, 
Tyś przecież cierpiał za nas, więc 
czemuż nas tak doświadczasz ? Panie, 
zwróć na nas oozy, my wierni Tobie 
choć sił już do oierpień nie staje, a 
chociak nasz los okrutny wywoła blu- 
źnierstwo, choć nam twarz skrzywi 


A|dał do wielkich czynów i poświęceń, 


giełdy albo targów. Stąd jesienne bie- 
gi nie budzą zbyt wielkiego interesu, 
a świat, ten świat arystokratyczny 
„la baute volóe*, tak w niewielkiej i- 
lości pojawia się w lożach, że jedynie 
totalizator, jak zwykle będący w o- 
blężeniu gromadzi około swoich okie- 
na zastępy żądnych wygrania amato- 
rów. 

Z nowości literackich notuję na ra- 
zie ukaranie się w wytwornem wyda- 
niu opisu podróży p. Stanisława Bełzy 
p.t: „W stolicy Padyszacha*, powieść 
Walerego Przyborowskiego „Sokół kró- 
lewski*, Zapolskiej Gabryeli „Wodzi- 
reja“, Trąmpczyńskiego Włodzimierzą 
„Ukojenia*, prócz tego zaś półki księ- 
garskie zaczynają się zapełniać już ka 
lendarzami noworocznymi. Pan Bełza, 
jedyny u nas dzisiaj uprawia zanie- 
dbany dział podróżniczy, który swego 
czasu tak chętny znajdował zastęp 
czytelników, że zaś pisze barwnie i 
żywo, więc i ta nowa książka niechy- 
bnie będzie gorliwie czytaną. O zale- 
tach stylu, o tem cieple, jakie wieje 
zazwyczaj z każdej kartki utworów 
autora „Hindy“, nie potrzebuję się roz- 
pisywać, „Sokół* przeto czyta się z 
równem, jak i poprzednie powieści za- 
jęciem. — „Wodzirejowi* zarzuciłbym 
przedewszystkiem to, ke autorka się- 
guela do osobistych stosunków wybi- 
tnych ludzi galicyjskich i przedstawi- 
ła ich w sposób tak przejrzysty, że 
to.. trąci nawet paszkwilem, albo ra- 
czej wynurzeniem osobistej zemsty. 

Z kalendąrzy rozmiarami i barwno- 
ścią okładki, ale bynajmniej nie tre- 
ścią imponuje „Albumowy*, wychodzą- 
ay pod redakcyą poety Or-Uta (Artura 
Oppmana). Słabe to wydawnictwo, w 
którem jedyną okrasę stanowi nazwi- 
sko Wiktora Gomulickiego. 

Na wystawie w salonie Krywulta 
znajduje sią obecnie „Tragedya kobie 
ty“, cykl obrazów artystki niemieckiej 
Costenoble. Nie choąc naśladować kry- 
tyka x Kurycra Warszuwskiego, który 
ze skromnością Zagłoby feruje wyroki 
z katedry... o sztuce malarskiej. wstrzy- 
muję się z oceną tej sensacyjnej no- 
wości, która na widzach pozostawia 
wrażenis przygnębiające. 


ROZMAITOSCI. 


Z teatru. Pięcioakiowy „Turniej“ p. 
Kozłowskiego, sztuka należąca do tak zw 
koturnowych, a po raz pierwszy wczoraj 
u nas przedstawiona, jest placem, na któ- 
rym do turnieju stanęły skłonności powie- 
ściopisarskie i dramatargiczne autora. I to 
właśnie jest je; kardynalnym błędem, że 
pierwsze stanowczą mają nad drugimi prze- 
wagę. W każdym razie i jedne i dragie są 
zapaśnikami nieladajakiej miary, to też obraz 
ich walki, choć zakończony niestety zwycięe 
stwem powieści, jest bardzo efektowny i sil- 
nie dramatyczny, Już to samo zresztą prze- 
mawiać mnsi na korzyść „Turnieju“, że 
akcya w nim nie obraca się na tle codzien- 
nych mebelków i równie codziennych tnzin- 
kowych namiętnostek osóbek z tych drama- 
cików bez liczby, którymi widzów teatral- 
nych obecnie karmią sceny. Przeciwnie w 
„Turnieju“ wchodzą w grę namiętności po- 
tężne, tragiczie, jak burza wstrząsające 
ludzkimi daszami i wydobywające z nich 
prawdziwe ryki bolu i wściekłości, a nie 
salonowe pojedynki na słowa albo budaaro- 
we dąsy, Czuć w „Turnieju* drgnienia isto- 
tnie wielkieh uczuć, wyrażone słowami moc- 
nymi w scenach, napisnnych z siłą i zna- 


beznadziejną rozpaczą, to jednak ser- 
ce wiarą bije „po sercu sądź, nie we- 
dług słów”. 

My wierzymy, my ufamy w przy- 
szłość szczęśliwą, i pragniemy jej, ję: 
czymy i błagamy Ciebie. Czy Ty, Bo- 
że nie słyszych skarg naszych i ję- 
ków? czy nie widzisz naszej męki ; 
bólu. Prawda, my błądzimy, ale i ko- 
chamy bardzo. I czemużeś nam serca 


do wielkiej miłości zdolne 

My błądzić musimy i kochać ogra- 
mnie, boć my z tych olbrzymów bo- 
haterów, bo my dzieci tej ziemi, którą 
przedmurzem chrześcijaństwa zwano. 
Może skarleli wolą czy duchem? O 
nie! nam tylko środków brak do dzia- 
łania przodków naszych. Daj tylko si- 
lą, Boko, wytrwać do wyrosznej go- 
dziny swobody, godziny męczeństw 
nowych, mordów, ale i zmartwych- 
wstania. Daj siłę ludziom okutym w 
kajdany, jęczącym pod batogiem, niech 
doczekają chwili wyzwolenia. Czy nie 
dosyć sił młodych i istnień starganych 
w bezowocnej waloe cichej i upornej? 
czy nie dosyć szamotania się dusz w 
dwóch prądach woli i możności? O 
Chryste zlituj się Ty nad nami! Za- 
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czna liczba takich scen dowodzi, ż8 autorem 
ich był nie partacz, lecz talent. Dwa akty, 
z kiórych jest właściwie złożony pierwszy 
akt i finał tragedyi sięgają wyżyn dosko- 
nałości, do których akty pośrednie wznieść 
się już nie zdołały. 


Trzy są charaktery w sztuce, narysowa- 
ne plastycznie i wypowiadające się w akcji 
jasno, ale jeden z nich tylko, a to sam bo- 
hater, jest tzw. pierwszoplanowym. Andrzej 
Kat, malarz fiorencki jest konsekwentnie 
przeprowadzonym mistrzem pe włosku po- 
bożnym i po włosku mściwym, zawistnym 
aż do zbrodni i zaciekłym aż do obłudy. 
Obok niego stają równie silne choć nie tak 
wielkie postaci przyjaciela Pietra, szczerze 
oddanego swemu mistrzowi. otwartego i 
uczciwego i postać Bepiny, dziewczyny bhu- 
laszczej, niewahającej się dla zadośćuczynie- 
nia swojej zemście przed niczem, a zapomi- 
nająsej na poczekanin o tem, co przed chwi- 
lą złego wyrządziła. Inne figury dramatu 
są jedynie upostaciowanymi uwagami autora, 
dodanymi dla zroznmienia działań główaego 
bohatera. 

A bohater ten jest istotnie tragiczną po- 
stacią. Staje w końco sztuki u celu swych 
walk i trudów, gnebi rywala w malarstwie, 
a nawet go zabija, zabija wiarołomną żonę, 
zyskuje za te czyny przebaczenie sądu, ala 
nie zyskuje sympatyi widza. W zemście za- 
pędził się tak daleko, stanął w takiej sytu- 
acyi, Łe po wyjściu z niej juź tylko litość 
świadków może z sobą unieść na dalszy 
żywot. 

Był malarzem, ubóstwianym w Flvren- 
cyi aż do czasu, gdy się zjawił Wenecyanin 
Dominik, który na turnieju malarskim. czyli 
pe naszemn konkursie okazał się godnym 
jego rywalem. i 

Andrzej, mistrz dawnej szkoły nieporó- 
wnanym jest w rysunkn, ale Deminik, re- 
prezentant „młodych“ malnie poprostu bar- 
wami tęczy, Tak powiedziało jury konkur- 
sowe — Średniowieczna i naznaczyło nowy 
turniej, w którym już tylko dwaj rywale 
wziąć mają udział, Który z nich lepszy na- 
malnje wizerunek swego patrona, ten będzie 
ogłoszony mistrzem, 

Obaj zabierają się do pracy 4 równym 
zapałem, ale z nierównymi siłami. Andrzeja 
one zawiodły. Ulęciała od niego dawna pe- 
wność ręki w rysunku, a ce do świeiności 
kolorytu, to ani marzyć mu o prześcignięcin 
Dominika, który ma jakąś tajemnieę wydo- 
bywania v farb kolorów złota topionego i 
lawy ognistej. Rodzi zię tedy w jego umy- 
śle zamiar wyłudzenia od Dominika taje- 
mniey mieszania farb, a narzędziem, które 
ma wydrzeć skarb artyzmu z duszy mło- 
dzieńca będzie żona Andrzeja, młoda i pię 
kna Paola. 

Paola podbije swoimi wdziękami Domi: 
nika i w zamian za uśmiechy i słodkie 
spojrzenia weźmie od niego sekret malar- 
ski. Paola stara się to uczynić, chodzi z 
szwagrem swoim do domu Dominika, aby 
mu pozować do obraza Madonny, ale za- 
miast wziąć od niego cokolwiek, oddaje 
młodemu Wenecyaninowi własne serce. An- 
drzej wychodzi zwyciężony z konkursu i na 
domiar nieszczęścia w tejże samej chwili do- 
wiaduje się, że mu żona uciekła z Domini- 
kiem. Upokorzony mistrz i zdradzony mąż 
obmyśla zemstę Idzie w pokorze do Domi. 
nika, wyciąga do niego dłoń przyjaźną i 
uznaje go wyższym od siebie. 

Podbija sobie tym sposobem małodzień- 
ca zupełnie i tak Paola widzi naraz męża 
swego od którego uciskła i kochanka, któ- 
remu chciała się oddać, splecionych jednym 
uściskiem, Badzi się w niej niesmak do ta- 
kiej sytuacyi, sumienie się odzywa głośno i 
popycha ją w mury klasztorne. Zanim się 
furta zakonna na wieki za nią zamknęła, 
wychodzi jeszcze raz na świat i trafia wła- 


pragnij i Ty modłów dziękczynnych 
i wolności słów! Nieoh skargi i bła- 
gania znikną z modlitw naszych. 
Wskrześ )jczyznę naszą a jak po wiel- 
kiem dziele stworzenia sławił Cię t7ór 
Twój, tak buchnie w niebiosy radosny 
okrzyk zwycięstwa, wielki, święty 
hymn dzieci wolnej ziemi polskiej 
Daj nam orła białego, niech leci, wska 
zując nam drogę. 

Nie znam innej modlitwy, nie u 
miem inaczej się modlić, bo zdaje mi 
się, że tylko ta modlitwa nie zakłóca 
harmonii w naturze, bo myślę, że ta 
nasza biedna znękana ziemia nią drży, 
że liść każdy nią dyszy, że każda tra 
wka się nią chwieje, że nawet ten 
dym, co prostym słupem pnie się ku 
niebu, z nią bieży. 

I patrzę na orła długo, długo... i 
zdajs mi się, że Ożył i skrzydła roz- 
winył 1 lasnią srebrno-śnieżne pióra na 
jasnym słonecsnym lazurze, i słyszę 
szum jego skrzydeł i oto płynie wiel- 
ki, świetny, spokojny nasz Orzeł, nasz 
orsel biały | 

O Chryste! oud to, czy senne ma- 
rzenie? Jeśli to sen, zmień go w rze- 
ozywistośó. Tyś wielki, Tyś wszechmo- 
ony przecie | 
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znie na chwilę, kiedy Andrzej, posiadłszy ju 
tajemnicę Dominika, z pomocą Pietra usuwa 
wysokie rusztowanie spod nóg swego rywala 
i o śmierć go przyprawia. Zjawia się sąd 
na miejscu zbrodni, a Paola, sby odpokuto- 
wań grzech niewiary małżeńskiej, bierze na 
siebie winę śmierci Dominika. Andrzej nie 
pozwała na takie poświęcenie się, Rzu- 
(a się na nią ze sztyletem w ręka i zabija. 

Artyści sceny lwowskiej odwykli nieco 
od wielkich trageeyi, ale wczeraj na ogół 
wywiązali się bardzo dobrze z zadania. 
Tylko drugorzędne postaci prezentowały się 
niezbyt szczęśliwie. Zato główni bohaterzy 
na tym szarem tle tem wypuklej wystę» 
powali. 

Przedewszystkiem znakomicie grał An- 
drzeja p. Chmieliński, Wiele scen uratowa- 
ła tylko jego prawda i szczerość w grze. 
Obok niego stanęła pani Siennicka w roli 
kochanki Dominika, lekkiej Bepiny, P. His- 
rowski jako Pietro miał łztwiejszą rolę. Ro- 
le dwojga kochanków Dominika i Paoli stoją 
o wiele pomiżej tego, ezego może dokonać 
na scenie pani Staehowiczowa lub p. Żela 
zowski. Rola matki Andrzeja tylko dzięki 
grze pani Giehockiej, odbiła się od reszty, 
bo zresztą jest bladą równie jak rola Marka, 
brata Andrzejowego, który choć tragicznie 
umiera od szpady Dominika, jest zwykłym 
szablenem. Grał go z przejęciem się p. Wo- 
strowski. 

Bardzo piękna piesnka Carla w akcie 
czwartym jest kompozycyi p. F. Słomkow= 
skiego. 

Teatr był prawie że zapełniony, 8 wi- 
dzówie ani sztuce ani artystom nie szczędzi- 
li gorących oklasków. 

Wykradziony przez żonę. Ka. de 
Sagan, słynny paryski „viveur“ od wiosBy 
pasujący się ze śmiertelną chorobą, został w 
tych dniach wskradziony z „kawalerskiego" 
mieszkania, gdzie go wciąż napastowali 
wierzyciele. Wykradła go — żona, nie ży- 
jąea od lat wielu z marnotrawcą, płaciła mu 
jednak znaezną pensyę, którą pobierał nie 
mniejszą od ojea swego, ks. de Talleyrand- 
Pórigord, a mimo to ciągle był w długach. 
Księżna de Sagan zabrała go do rodzinnego 
pałącu, gdzie mu większe zapewni wygody 
i od wierzycieli zasłoni, a wraz s synem 
czuwać będzie u jego łoża, Mąż i ojciec mar- 
uctrawuy umrze na łonie rodziny. Katężna 
jest córką barona de Zeillićre, rbegaconego 
na dostawach wejskowych. 

Zagłodzony sprawozdawca. W Ha- 
wannie w d. 19 b. m. znaleziono na ulicy 
zwłoki eprawozdawcy londyńskiego  czasopi- 
sma ilustrowanego Black and White Fry- 
deryka Hughes. Zginął on poprostu śmiercią 
głodową. Niedawno, podczas podróży po pro- 
wincyi Pinar del Rio hiszpańscy goeriliasy 
okradli go ze wszystkich pieniędzy i papie- 
rów. Gdy zwrócił się ze skargą do komen- 
danta, zamiast pomocy znalazł szyderatwo i 
niewiarę. Hughes musiał powrócić do Ha- 
wauny pieszo, o głodzie, Ponieważ odebrano 
mu paszport, nie mógł więc wykazać tok- 
samości swojej osoby, a nie miał też za 00 
telegrafować do Anglii. Pozostała mu więć 
tylko — śmierć głodowa. Zmarły, jako 
sprawozdawca Black and White, przyjmo- 
wał udział w wyprawie przeciw Aszantam i 
w pochodzie na Nil. 


Wiedeń dnia 29 października, Frzed iam- 
zwieciem wczorajszej giełdy ROWwana kredyty 
35425, Kredyty węgierskie 388'5(0 Anglo: 


banki 16375, związku bankow. 2351-75, 
Qniovbanx 29150,  Landerbank 21875, 
siaalobany 886—, Lombardy —'—, kolej 
nadłabske 262 50, kolej północno-zackodnia 
——, tytoniowe 155:—, Rima 258:—, 
ślpiny 182 —.renta majowa —'—, Renta 


korony węgierskiej 99°75, 
Marki — —. 


losy teree, 6110, 


Otwieram oczy szeroko. Przedemną 
na tle krepy czarnej zimny, kamienny 
orzeł, i noo w około, tylko z elono- 
żółte modrzewie w blasku płonącej 
smoły czerwonym się kąpią, jasnymi 
kontury kładą się na tem tle ciemnem 
i mgła rudo-krwawa, zmięszana z dy- 
mem włóczy się po drzewach oddalo- 
nych, a na ziemi zeschłe badyłe i tra- 
wy jasno oświetlone świeczkami, na 
święto umarłych płonącemi na gro- 
bach, zdają się śmiać do mnie tru- 
p'm śmiechem, co mówi tylko o zni- 
komości. 

Od czasu do czaso buchnie pło- 
mień wielki i krwawym blaskiem zru- 
mieni drzewa. i płoną w tym blasku, 
niby oblane krwią nieszczęśliwych o- 
fiar bohaterskich, bezowocnych wysił- 
ków. 

Nademną żółty z jesieni wiąz drży 
złotymi listeczkami, pławiąc się w po- 
wodzi jaskrawej i szumi zlekka i z ci- 
chym szelestem opąda listek po listku 
na ziemię, niby łzy... 

Płacze razem ze mną... W. T, 


' Magazyn Schayerów we Lwowie. 
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w Srakowie 


wy zło świeżo 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
. |białe litr po 24 ct, czerwone po 26 ct. 
Benedykt Hertl, właściciel ahr; 


metalowe 


OFIC UM) TS pry onae w Soini 
x k p poreelanowy- 
i i ja mi i bez, 

o Najśw. Maryi Pann IES , Znakomity 

wedle brewiarza rzymskiego , po polej wyborze 

sku i po łacinie, na pięknym papierze,| od złr. 1-20 

wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma- na wszelkie 

sia małym (320, str. 550). Wydanie to, do ceny. 


którego dodano i Ofloyum za zmar- 
łych (Officium defunctorum), bardzo po- 
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna- 
ezeniu ofieyum i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra- 
wy 1 złr. 25 e oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 złr. 60 et,; zaś w wy- 
borową skórę szagrynowa, brzegi pąsowe 
lub złote 2 złr. 25 et. Ña porto dołączyć 
nalcży 20 centów. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


z czystego pokostu 


Waleczki elastyczne, 


do zaopatrywania drzwi i okien, 


Cr ipo 


poleca 


W. GZOPP 


skład farb, pokostów i materjałów 
Lwów, Żółkiewska |, 3 


Gustowne, tanie, tr wałe 
poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki l. 9. 


14 LJ 
Podróżujących 
z technicznemi wiadomościami poszukuje 
się za wyseką prowizyą w celu rozwoże- 
nia patentowanych artykułów. Dokładne 
oferty z świadectwami pod: „K. 4020“ 
Rudolf Mosse, Wien, I., Soilerstatte 2. 


YWICZOŁE 


para po 40 ct. 


Marony tyrolskie 


po 36 ct. kilo — poleca bandel 


Ęóżra żelazne składane po złr. 5:80, 
z bokami, orzechowo lakierowane po 
złr. 14*—, 16=-, 18—, 20— i wyżej. Łó- 
Izka dziecinne po złr. 18—, 14 , 
, 18-— i 20:—. Materace sprężynowe 
po złr. 12:50, poleca Pi tr Chrząstowski, 
andel żelazny we Lwowie, plae Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry)... 


REMIOWANE medalami tutki Nisme 
iowskiego sa wszędzie do nabycia. 


Najwiętszy wywóz do Galicji! 


lońskie WIN Ą 


s - «20000 
Herbata | St, Markiewicza 
chińsko-rosyjska, zbiór majowy . Świeża własnego chowu i poręczonej 
Sonchong |. złr. 375, II. zir. $—. Okru-| we Lwowie, w Rynku I. 42. jakości. Wysyłamy koleją w 


chy rajlepsze złr. 1:75. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Br zeżany. 


beczkach od 50 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo- 
ne wina stołowe 22 do 26 et. 
wyborne białe i czerw. wina 
na wety 28 do 35 ct. za litr. 
Na próbę wysyłamy opłatnie do 
każdej stacyi dCi w pięknie 
wyplatanych 4 -litrowych  koszyko- 
wych butelkach następne gatunki: 


Dr. G. Jagera bielisnę orygi- 
nalną normalną z fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen- 
nika fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plae Halicki 3. 


Ulica Kopernika 7. 


Mam zaszczyt donieść P.T. Pu- 
bliczności, że z dniem 27. b. m. 
przeniosłam firmę moją z ul. Aka- 
demickiej na Kopernika 1. 7. Po- 


wiey lub wódki odleżałej zł. 42> 
4 litr. koniaku wyb. gatunku „ 850 
z butelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 
Zastępcy (chrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku. 


Yaradische Kellerei in Vulany 


(Siidangarn). 2174 3 


ka RADA LEA 4 litr. Rieslinger wina białego zł. 2:80 

lecając się nadal łaskawym odbior |] 4 „ czerwon. wina Cabinet „ 2.80 

"SĄ: com moim, kreślę się 4 „ wina Szamorodner n å 

oc» z wysokiem poważaniem 4 „ wina Tokajsk. maślacza „ 4'20 

AIZ a 4 „ wina'ezerwon. maślacza „ 420 
Ń Marya Komunicka. 4 wódki słodzinow., śliwo- 


Mleczarnia i sprzedaż nabiału, 
chleba na mleku » Grah ma, miodu, 
pierników zdrowia i wszelki h pro- 
duktów wiejskich 


ulica Kopernika I. 7. 


Poszukuja się dostawcy „większej ilości 
masła deserowego i mleka świeżego. 


e 
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F'cotecgraficzny 


Musgrave'g0 66 
ryślnalne Djece saparat „litz 
iryjskia którym każdy bez poprzedniej nauki moje wykonać w kilku minu- 
IY = tach całkowite zdjęcie AEC Dokładny opis dołącza się do 
Tanang s4 aaa zążać każdego aparatu. Cena kompletnego aparatu w panie z potrzebnemi chemikali a:n i 
najią sse. i: w. w eleganckiej szkaiułce złr. 1190 (skrzynka 35 et.) Większy aparat z większymi 
pp dodatkami złr. 3—. Jedyny skład: M. Rundbakin, Wien, II. Taborstrasse 45. 


Cr. kw | 
Jadryka pieców ad, 
Bodenbach a 


KONKURS. 


Celem obsadzenia posady inżyniera przy Wydziale powiato- 
wym w Skałacie, rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Płaca roczna 1000 złr. w. a. i zwrot kosztów podróży, miano- 
wicie 3 złr. dziennych dyet i 1 złr, 32 et. od miryametra. 

Służby rok pierwszy prowizorycznie, poczem może nastąpić 
stabailizacya z prawem do kwinkwoniów i emerytury. 

Podania o tą posadę należycie udokumentowane wnosić nałe- 
ży do Wydziału Rady powiatowej w Skałacie do dnia 30. listo- 
pada 1897. 


Stalowe H€ Odcyle 


zawsze ostre 
sporządzone z najlepszego sty 
ryjskiago materyału, krok fał- 
szywy niemożliwy, praktyczna 
rzecz ua gołeledź. Cenniki gra- 
tis i franco wysyła Kaszab & 
Breuer. Budapeszt, VI, Eótyó- 
garso 4, Fabryka podkó w i 
śrub, Do nabycia we wszystk, 
większych hakdlikh żelaznych. 


4 złote, 18 srebrnych medali 30 listów dziękezynnych i dyplomów uznania. 


100 do 300 złr. miesięcznie 
mogą zarobić o.oby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i syzyka 
pe: rozprzedaż prawnie dozwo'on;ch 
osów i papierów państwowych. Zgło- 
szenia przyjmuje Ludwig Oesterreicher, 
VII. Dentschgasse 8. Budapest. 


Korneuburski 


tdży*czy Prosze dla bydła 
Weterynarsko-dyetetyczny środek dla koni, by- 


dła rogatego i owiec. 


Od 43 lat używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych 
stajniach, a to podczas brasu apety u n zwierząt, w złem 
trawieniu, do poprawienia i | omnożenia wydatności mlska. 


C - ___.„aSŃ 
enre eea M DE eA Cona pudełka 70 ct. Pół pudełka 35 ct. 
Sohmidta sławny a “y A Prawdziwy tylko z niniejszą marką do nabycia we wszy- 


stkich aptekach i drogueryach. 
Główny skład : 1200 
FRANCISZEK JAN KWIZDA 


e. i k. austro-węg. i król. rumuński dostawca nadworny 
aptekarz obwcdowy 
w Kornenbargu pod Wiedniem 


OLEJ USZY 


usuwa czasowa głuchotę, szum w u- 
szaoh | przytępiony słuch nawet w 
razie zadawmienia. Do nabycia po zł. 
2-— za fiaszkę ze sposobem używa- 
nia tylko w aptece Piotra Mikolascha 
wo Lwowie. 


affen 
"w 
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szystkin zwolennikom zdrowego i naturalnego prowadzenia żyoia, 
W wszystkim cierpłącym, chorowitym osobom oraz rekonwalescentom 
skazonym na lekki bez ostrych przypraw, a mimo to pożywny i smaczny 
w'kt, poleca się najgoręcej Knorra Preparaty owsiane. 


Knorra Maczka owsians 


najtańszy z istniejących środków do odżywiania dziec!. 


Knorra kaasza owsiana 


doskonała famiiljna zupa, dobrodziejstwo dla chorych na żołądek. 


Knorra Krupy owsiane 


podobne t. zw. zacierzu ł amerykańskiego Oats, stosunkowó tańsze. 
Bezsprzecznie najlepszy ludowy środek spożywczy. 


Knorra Owsiane kakao 


najbardziej pożywne na śniadanie i kolacyę dia dzieci I chorych osób. 


Knorra Q©wsiane biszkopty 


delikatne a bardzo pożywne. Najlepsze płeczywka do herbaty. 


Do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych i 
delikatesów, drogneryach i aptekach, 


Przy zakapnie proszę uważać , aby każdy pakiet był opa- 
trzony imieniem O. H. Knorr. 


Conservenfabrik C. H. Knorr in Bregenz. 


Główne zastępstwo dla Austro-Węgier: 2188 
C. Berck, Wien, I. Wollzeile 9. 


Przeciw 


-| Reumatyzmowi 


nowralgii, kłuciu, elerpieniom dol- 
nym, kurczom, na zimne ręce I no- 
gl itd. wysyła 2 japońskie puszki do 
ogrzewania z 60 przyborami i opisem 
użycia za Genę złr. 1'50 za pobraniem 
pocztowem lub nadesł. należytośc!. 


„AU MIKADO“ 
G. Singir, e. k. nadw. dostawca, Wien, 
, Rothenthurmstrasse 5. 


Stary Cognac 


s wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnia 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. Benedykt Hierti, właściciel 
dóbr, samek Golitsch przy Gonobitz w ćJtyrv* 


=” EEE A BE O IDEĘ 


Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, 
Wschodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. 


GAZETA NARODOWA s Niedzieli dnia 31. Października 1897. N 


zamek I 


+ m W MK 


m M 


pryszcze , plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność t»arzy, opaleniznę 
Mydło ze soku lilii „Flora“, sztuka 35 centów. 


W porze letniej najlepszy pnder „IŁwowiankać, pudełko 60 centów. 


Bielizne damska, męską i dziecinną 


302. 


przydatne do każdego materyału opałowego, 


Kaflowe palowiska do maszyn. 


RUDOLF GEBURTH $$ c. i k. nadworny maszynista, 


urządza piece, wszelkie palowiska — fabryka i lejarnia żelaza 


w iecienń, VIIL, Kaiserstrasse AS: TL. 
C. k. uprz. piece 0 nieustającym ogni: z płomieniem. ZE 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ 


niezrównane w zastosowania i swojej prostoele. 
Wielka oszczędność ! Piece palą się ceałemi miesiącami. Płaszcze ochronne do pieców z wentylacyą. 
Kaflowe piece o nienstajacym ogniu, 


Płaszcze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem. 


Piece dopełniane od 7 zr. wyżej. Piece przenośne. IL 
Całe urządzenie kucheń , zarówno dla wielkich domów, | | 
jakoteż hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania. 


Największy skład pieców, kucheń i palowisk od najprostszych do najw 
YA liowanych. $$" Cenniki i wzory gratis i franco. I 


Skład we Lwowie u Jana Schumana, plac Bernardyński. 


Przez wynalazcę prof. Dra ffełdinmera wyłącznie upoważniona fabryka | 


HElMa PIECÓW MEIDINGEROWSKICH. 
EL. HET Mi, zł w Wieduiu—Dóbling i 


| e. k. nadw. dostawca] w Wiedniu, I. Kolmarkt 7. 
Praga, Hybernergasse 7 — Budapest, Thonethof. 


PRP we wszystkich państwa. Pierwszemi nagrodami odznaczo- 
na na wszystkich wystawach. 


inje regulacyjne i wentylacyjne piece do napełniania. 


Dla mieszkań, szkół , hiur i t. d. całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu węglami kamien nemi. 


Opalanie kilka pokoi tylko jednym piecem. 


HEINE a PIECE NEJDINGEROWYKIE 


Ostrzegamy przed naśladowania- | MEIDINGER-QE EN ) 


xi powołując się na nasz znak į * 


ochronny lany w środku drzwi | 
c y lany r "am 2 M. HEIM <H 


od pieca. 


„dEIMA* PIECE BESTIA 


Wopotniśnie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli. 


Heima KOM?*NKI trawiące dym. 


b Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 
Stosowne na każde paliwo. 


KALORYFERY trawiące dym. Centralne opa- 
lania wszelkich systemów. SUSZARNIE 


na cele przemysłowe i zespodarezo rolnicze. — Prospekta icenniki darmo i opłatnie. 
Zz O o li A 


| Najlepsze czernidło na świecie. 


Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, Świecące I trwałe, 
niechaj kupuje 


Fernolendta czernidło do obuwia, 


dla jasnego obuwia 
tylko Fernolendt'a Créme barwy skórzanej. 
Wszędzie do nabycia. 


o. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu. (SEA 
Skład główny: Wien, I,, Schulerstrasse 21. ($ 2: 
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw wę < 


należy bacznie uważać na moje nazwisko? 


ae. He mennap ina Et. 
jest 


Szwajcarski jedwab najlepszy 


Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 
od 35 et do złr. 12:50 za metr. 


Szecyalność: Najnowsze materys jedwabne na suknie damskie. 


Wysyłka wprost dla csgób prywatnych. Wysyłamy wybrane mate- 
rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żą lan-j ości. 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksportowy jedwabiów. 


dla ozernidła 
an bi 


- Prawdziwi bernedskie materya na ObOFY 


jesienne i zimowe 1897. 


Prawdziwa wreiskie maama m my | 
|| 


Sztuka mír. 8.10 na długi | złr. 480 z dobrej prawdziwej 
lny ubiór męski (sur- | 74r- €'— z lepszej 
ZAD EŚDY, R złr. 775 z doskonałej wełny 
dut, spodnie i kamizelka) | zir 9-1 z znakomitej | 
kosztuje tylko złr. 1050 z najlepszej owczej. 


sukna do polowania, loden, kamgarny na surduty 
imaierye na spodnie w najlepszym wybwrze. Su! no Damenturh i wszelkie egay- 
stujące gatunki materyj wysyła za pobraniem, znano znajwiększej rzeteluości 
Fabryka i Skład sukna 


SE EGEL- IMNEHOF w BERNIE. 


Próbki grutis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
REY sj OD” wprost w wspomnianej wał ŻE 


Materye na płaszcze zimowe, 


| 


Na żadnym wielkim krachuj 


tylko na rzetelnej podstawie się opierając, jesteśmy w możnoswi poni- 
żej wymieniony garnitur ze srebra brytańskiego składajacy się z 56 
sztuk po niesłychanie niskiej cenie, bo tylko za złr. 6:60 sprzedać, 


G sztuk rajlepszych bryt, nożów stołowych z prawdziwą ang. klingą, 


68 „  ameryk, bryt. srebrnych wideleców z jednej sztuki. 

G y Gi „ Ssrobrnyeh łyżek stołowych, 
12 7 5 „ Srebruych łyżeczek, 

Tijo g a Srebrna chochia, 

KTR a E „ Srebrna chochelka, 

al x srebrne kubki na jaja, 

LUNE" angielsk. bryt. srebrnych filiżaurczek z podstawkami, 
3 „ efektowne lieltui: ze, 

1 „ sitko do herbacy, 

l „  nailepsza cwkrowniezka na miałki cukier, 

3 „ najlepsze noże do owoców w portelan'wej Opra wie, 

3 „ najlepsze widelce do owoców w porcelanowej oprawie, 


AoE. podstawek Victoria 

56 sztuk razem tyl:o złr. 6:60. 2226 
A Wszystkie powyższe 56 przedmiotów jesteśmy w możności za. najniższą 
CHN cerę złr 6 60 sprzedać. Brytańskie srebro j st na wsk.ó3 białym metalem, 

f którego ta srebrna barwa przez 25 lat utrzymuje się, za co gwarantuję Dla 
lepszego dowodu słów powyższych podajemy następujące 

Publiczne oświadczente. 
Jeśli posłany garnitur ze srebra brytańskiego nie podoba się, zapłaconą 

należytość natychmiast zwrócimy. Jeżeli ktokolwiek potrzebować Wie niech 
MA zamósi sobe powyższy wspaniały garnitur, który nadaje się osobliwie jako : 


podarek ślubny lub świąteczny 


0 jakoteż dla hotelów, domów gościnnych oraz lepszych domów prywatnych. 
ą Dostarcza tylko 


Dom eksportowy Rix’a 


dostawca stowarzyszeń nauczycielskich , zaprotokołowany, istniejący od lat 30 
Wien, I2., Praterstrasse 16. H mig 


mw 
Wysyłka na prowineyę za pobraniem poczt. lub poprzedniem nade- % 
k, gotówki. Proszek do czyszczenia 10 et., Skrzynka 40 et. $ 
Prawdziwe tylko z marką ochronną. Liczne świadectwa do przejrzenia 


wyrobu 


ać” | m m 
Jedynie do nabycia w składzie aptecznym 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George'a. 


własnego 


(system 
Geburth) 


IA 


- 


kwintniejszych , ama= 
2113 


Proszę spróbować najpraktyczniejszą nowość 


do czyszczenia czarnego i kolorowego obuwia, jakoteż skórzanych 
artykułów wszelkiego rodzaju. 


"HD_AA NA NA HEJ GRE EI W | 


JE. ism m er GE Co, Ho moza unecnma fele 
Nadaje skórze najpiękniejszy połysk. 
Czyni ją nieprzemakalną i elastyczną, 
Nie schodzi nawet z mokrego obuwia. 2215 | 
Nie wala rąk ani sukien. | 
Raz wyczyszczone obuwie wystarcza na kilka dni. 
Przytem zawsze ładne, czyste obuwie. 
Bardzo wydatne i oszczędne w używaniu. 
Wszelkie dotychczasowe czernidła, kremy itd. niezawodnie prześciga. 
Nr,1 2 "h Ko. 


W eleganckich metalowych puszkach, w 3 wielk. po 30 sou KO 

WIEN, II. Bez. 

Do natycia w głównym składzie: F. Freund & Co. YEN, 15 Bez. 
tudzież we wszystkich handlach drobiazgowych. 

Zastępcom duży rabat — Bardzo pokupny artykuł. 


LINOLEUM 


Ia Bih mm, grube, 

lIs 21/4 5 "TU, 

Ia 1*/, 125 

najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, I. Kolowratring 3. 


n » n n m n 


w jednym kolorze złr. 2725, deseniowane złr. 2'55 za metr Oo 
„ 18 


n 


Linie Molandya-Ameryka. 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 
z Rotterdamu do Now. Yorku. 


Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 9. 
Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyringergasse 7 A, 
Kajuta I. klasy : Kajuta II. klasy : 


od 1. kwietnia do 31. paźdz, Mrk. 290— 400*) od 1, sierpnin do 15 ździerni 
k . października Mrk, 200 
od i, listopada do 31, marca Mrk, 230—320 od 16. pażdziernika ao 81. lipca Mrk. 180 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegaucyi parowca. 


RONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo 


zaleeane przez najpierwsze powagi lekarskie przy : 
anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. 2088 


Picie wody trwa przez cały rok. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. 


* Piękność, Świstość | dolikatność CAT) 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten Środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 ct. 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 


Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 


Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 


Pomada balzamiczna do ułożenia wasów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


JAN IENATOWICZ 


nine AE farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika ł. 8, ulica Halicka i. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Uzerniowcach Rynek 1. 2. 


Wszelkie kupony 
| 471050V41* papiery wartosciowe 


wypłaca 
4 bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


i galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
j lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


poieca najtaniej 


NCIIZOŻZELI LUDWIG- 


Lwów, plac Haryacki 1. 8. 


